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Ks. Prymas o Miądzynap. Kongresie Eucharyst.
Jak ju z  donosiliśm y, ks, prym as Hlond skiej. GeneraHcja, admirałowie, oficerow ie

przybył d o  Rzym u w dnia (i bm, Nuslopnctro 
dnia ks. kardynał udzielił poslij.chaii a przed­
staw icielow i K A P -oi, proś'. M aciejow i L creto- 
w i, z którym  podzielił się wrażeniami z M iędzy 
n arodow ego K ongresu E ucharystycznego w  
Buenos A ires:

W iadom ości przesyłane z K onsresu E ucha­
rystycznego przez radjo oraz doraźne, często­
k roć  m igaw kow o opisy korespondentów  dzien­
n ików  m ogły  dać tyiko częściowe i mimo 
wszystko niedostateczne pojęcie o tych w isto­
cie niezrównanych dniach, przepojonych poboż 
nością i uduchowieniem miljcnowej rzeczy łudź 
kiej, zebranej dla zamanifesowania swej głę­
boko odczutej miłości i czci dla Chrystusa Eu­
charystycznego.

P o zakończeniu i przeżyciu Kongresu, w  od 
tłaietmt pew nego okresu czasu, łatw iej może 
ocenić je g o  ogólno św iatow e znaczenie. lia z  
jeszcze przem ów iły pow szechnie i m anifesta­
cyjnie do świata zdrowie, siła i zbawienie, pro 
m ieniujące z  Eucharystji, Kik jak  przemawiają, 
one codziennie, do dusz m tljonów  katolików  
praktyku jących . W idok  K ongresu m ógł by ł za. 
im ponow ać i niewątpliwie zrobił wrażenie i  
p oza  światem  katolickim .

Cała Argentyna, od  g łow y  państw a i rządu 
począw szy, w zięła udział w  K ongresie i uczy­
niła. rzec m ożna, w szystko, b y  w ypadł on jak 
najśw ietniej i jak  najgłębsze pozostaw ił ślady 
w  społeczeństw ie. Przygotow anie i organizacja 
K ongresu b y ły  w ręcz znakomite. A b y ło  to  za" 
danie niełatwe.

K om unja dzieci i m łodzieży to zjaw isko, 
do k tórego  jesteśm y przyzw yczajeni na K on ­
gresach E ucharystycznych. W  Buenos Aires- 
jednak by ł to w idok  niecodzienny. Nie mniej 
głębokie wrażenie —  mówił ks. prymas —  zro 
biła Komunja wojska i marynarki argentyń-
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w szystkich  stopni i liczne oddziały  żołnierzy 
k lęcza ły  w długich szeregach i kole jno przyste 
pow ały  do Stołu Pańskiego. Mnie właśnie, mó­
wił 7. przejęciem ks. prymas, przypadło w u- 
dziale rozdawać Komunję św. braci żołnier­
skiej.

Najbardziej zaś w zruszającą była chwila, 
k iedy  w  czasie ostatniego błogosławieństwa-, 
udzielonego przez legata papieskiego K ongre­
sow i, Prezydent Rzpltej oddał Argentynę pod 
opiekę Chrystusa utajonego w Przenajświęt­
szym Sakramencie.

L egat papieski, kardynał Facelii był przyj­
m ow any z honorami mon ars z oni i, kardynałow ie 
zaś obecni na K ongresie z honorami książąt 
krwi. K ard. Pace,iii n ie mini dość słów uznania 
dla w ładz argentyńskich, których życzliw ości 
i  gościnności dośw iadczał na każdym kroku. 
T o sarno również- spotkało legata papieskiego 
w  Brazylji. W og ó le  n ietyiko Argentyna, ale ea 
ła  niemal Am eryka Południow a złączyła się so 
lidairmie d la  uświetnienia Kongresu. W  społe­
czeństwie i warstwach kierujących tamtejszych 
toruje sobie wyraźnie drogę ideoiogja katolicka. 
Czują one, że tylko na tych podstawach mogą 
budować swą przyszłość i ostać się wśród bu­
rzy.

Osobną, uwagę pośw ięcili ks. prymas i  to ­
w arzyszący mu księża biskupi Radomski. Oko­
niewski i K ubina sprawom  kolon ij polskich  w 
A rgentynie i Brazylji. Ks. kard. Hlond zwiedzi! 
m. in. Sao Paulo i inne ośrodki w  A m eryce P o ­
łudniow ej, a ks. biskup Kubina w porozumie­
niu z ks. prymasem pozostał jeszcze na trzy 
miesiące w Ameryce Południowej celem dokład 
nego zaznajomienia się z potrzebami tamtej­
szych Polaków. (K A P).

Górale składają hołd p. Prezydentowi.
WarS73wa 11 'er -r-. • —  . * . •W arszawa, 11. XI. -PAT). Bawiąca w W ar­

szawie w ycieczk a  górali z w ojew ództw  krakow  
skieg'0. lw ow skiego i stanisław ow skiego w  licz 
bie tysiąca osób pryb y ła  dziś popołudniu na 
Zamek, b y  złożyć hołd P. Prezydentow i Rze­
czypospolitej.

P. Prezydent R. P. przyjął o godz. 16-ej w 
swym  gabinecie specjalną delegację górali, zlo 
żoną. z 8 osćb. W  imienin m ieszkańców  ziemi 
łem ków  przemówi! do P. Prezydenta R. P. gó" 
rai Kukiza. w yrażając radość, że danem mu 
było  zlieżyć liold najwyższem u dostojn ikow i 
państwa, które z roku n a  rok potężnieje.

P. Prezydent R. P. dłuższą chwilę

dziniec zamkowy, gdzie zgromadzeni byli ucze 
stnicy wycieczki w barwnych strojach góral­
skich z transparentami i orkiestrą.

P. Prezydent w otoczeniu świty przeszedł 
przed frontem ustawionych delegaeyj, przy 
dźwiękach o-rkiestr góralskich, w itany niemil­
knącemu okrzykam i ..niech ży je :l.

P o skończonym  przeglądzie w  imieniu ucze 
stników w ycieczki przemówił do P. Prezyden­
ta R . P. znany rzeźbiarz lnieuł Dewddnk, skła­
dając w imieniu ludności góralskiej w yrazy 
hołdu j czci.

P o  rozm ow ie z delegacjam i poszczególnych 
w ojew ództw  P. Prezydent R. P. żegnany owa-v .  —  ---* roziua- . .. wwcu i., i i n. i', /.u^ua ny

wiał z delegacją, poczem w otoczeniu członków ‘ ćyjuie, .powrócił do sw ych apartamentów, 
domu cywilnego i wojskowego wyszedł ra dzie  qq

Czechosłowacka straż pożarna
spieszy polskiej wsi z pomocą.

.•V ' H'5VT1;

Nowe prawo małżeńskie.
• i  T ___ ___________

W czora jsza  w iadom ość naszego korespon­
denta, w arszaw skiego o  przygotow aniu  projek­
tu praw a m ałżeńskiego wjTvołała- łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie. Podana jednak w osta t­
niej ohwili przed zamknięciem numeru u legła 
zniekształceniu w  dw óch zdaniach, których 
poprawne brzmienie ze w zględu ma ważuość 
sprawy pod a jem y  ponow nie, podkreśla jąc znie­
kształcone (lub opuszczone pierwotnie) -wyrazy: 

„P od obn o  projekt przewiduje wyłączność 
kompetencji sądów  państw ow ych w  sprawach 
małżeńskich’*. * -S|L'y*S$t

„Jeślj chodzi o rozw ody  i separacje, to  bę ­
dą one podobno dopuszczane, ale pod  pow agą 
sądu, tak że interes dziecka nie dozna u szczerb 
ku i powinien b y ć  w ysunięty na czo ło  trwałości
rodzjny**. ,*• **•

W  ten sposób zatom trudna j spomplikowa- 
na spraw a jednolitego prawa m ałżeńskiego dla 
całego państwa w kracza —  zdaje się —  w sta. 
djiun decydujące. Należało się tego  zresztą; 
spodziew ać z chwilą, k iedy  autor znanego pro- 
jektu K om isji K odyfikacy jn ej, prof. Lutostau- 
ski, został zam ianowany dyrektorem  departa­
mentu u staw odaw czego w  Min. Sprawiedliw o­
ści. W  tej. chwili —  jak  w ynika z doniesień 
prasy —  gotowego projektu jeszcze niema. Prał

Lubostański dopiero przystąpił do pracy ua pod 
stawie pew nych  zasad, które podał w czoraj 
nasz korespondent. Są. ono następujące:

1) Podstawą ma b y ć  pierwotny projekt Ko 
misji Kodyfikacyjnej ze zmianami, które jesz­
cze nie są. należycie ustalone.

2) M ają b y ć  wprowadzone specjalne prze­
szk od y  d o  zawarcia, małżeństwa wynikające ze 
stanu zdrowia narzeczonych („dob ro  Tasy’1).

3)' Pewne w yrażenia zdają, się w skazyw ać 
na zamiar wprow adzenia fakultatyw nych (nie 
przym usow ych) ślubów cyw ilnych, choć za 
praw dziw ość tej w ykładni ręczyć n ie możemy.

4) Przewiduje się rozw ody, w ja k ie j jednak 
formie, bliżej nie w iadom o poza  jednym  szcze­
gółem , że ustawa ma zabezpieczyć „interes 
dziecka’*.

5) Ustawa ma uniemożliwić przechodzenie 
z jed nego (katol.) w yznania na drugie (kalwiń­
skie, protestackie) celem  uzyskania rozwodu i 
zawarcja now ego małżeństwa.

Są to —  jak w idać —  zasady bardzo ogól­
ne. iW każdym  jednak razie, o ile wiadom ości 
nasze zo-staeą. potwierdzone, trzeba pow iedzieć- 
że  walka o nowe prawo małżeńskie wejdzie w 
stadjum decydujące, co oczywiście winno po­
budzić katolickie społeczeństwo do czujności.

port.
W aria —  Craeovia 2:1 (1: 1).

iardzo słaba gra- obu "drużyn, w których 
ąpiło ldlku graczy rezerwowych. Pierwsza 
k a  d la  W arty  pada w zamieszaniu w 14 
eie z winy Żiżkj.
o przerwie Kisieliński w yrównuje w 23 rai 
-. W  40 minucie Szwarz zdobyw a zw ycje- 
iunkt d la  go-ści, n ie bez w iny obrony Cra- 
. Sędzia, p. W alczak. W idzow ie w  liczbie

f i l *  W YNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH.
-i.-

Pogoń —  Wisła 1:0.
Podgórze —  Legja 2:2.
W arszawianka —  JEJ. K . S. 1:0.

RUCH PRZEGRAŁ.

W  zaw odach tow arzyskich  rozegranych z  
drużyną „09*’ Bytom w W ielkich  Hajdukach 
Ruch przegrał 3:2. ,

Krynica, 11. XI. W  soboto w  godzinach po 
ludniow ych w ybuchł pożar w- Zegiestow ie-w si 
na pograniczu polsko-czeclioslow ackiem . Ogień 
pow stał w  diomu Józefa  Chm ielowskiego wsku 
tek zapalenia się w  czasie nieobecności domow­
ników  suszonego lnu. Pożar ogarnął całe mie­
szkanie i w krótkim czasie przerzucił się na są 
siedu-ie zabudowania. W  ogniu stanęło 7 gospo 
fiarstw-

W  pół godziny ]K> wybuchu pożaru przvby-
A  u # -

ła z Czechosłow acji z Sulima M ałego straż po­
żarna. która przedostała się na polską stronę 
wpław przez graniczny Poprad z sikawkami. 
Dzięki sprawnej działalności tej straży, po-iar 
w krótce umiej.-coV i on o i zabezpieczono od zni 
szczenią sąsiednie wille.

Szkody bardzo znaczne, kilkadziesiąt osób 
pozostało bez dachu nad głową. Po ugaszeniu 
pożaru ludność miejscowa zgotowała czeskiej 
straży pożarnej gorącą owację.

nikt dla gośc-i, n ie bez w-iny obrony Cta-______________________   O0_____
Sędzia p. W alczak. W idzow ie w  liczbie .
półtora tysiąca w ygw izdali oba zespoły x,  , !  , „  ;  ■ K. *-■ Śmigły —
bą, grę. nie stojącą, na poziom ie ligo-j-~~!ię--J • e^wa sląsk 3:0,

k s t .000*

Obchód 16-lecia 
niepodległości w  stolicy.

Warszawa, 11. XI. Z okazji 16-tej roczn icy  
odzyskania niepodległości odbyło się o godz. 
10 w katedrze uroczyste nabożeństwo, które 
odprawił ks. kardynał Kakowski. Na nabożeń­
stwie obecny  b y ł P. -Prezydent R zpltej, marsza! 
kow ie Sejmu i Senatu, prem jer z ministrami, 
korpus dyplom atyczny, liczni posłow ie i sena­
torowie. itd. o  godzinie 11 odbyła się na polu 
Mokofowskiem defilada oddziałów wojskowych 
i oddziałów przysposobienia wojskowego. —  
W  c-zas-ie defilady nad polem rcw ji krążyły  
eskadry sam olotów  w ojskow ych . P o  rewji od”- 
'hydy się uroczystości w- postaci akademij. w 
•sali rady m iejskiej (urządzona przez pracowni 
k ów  przedsiębiorstw  w ojskow ych ), w  sali ..Co- 
losseunr* (urządzona przez Związek Rezerw i­
stów). w  sali teatru przy ul. K arow ej (zorgani 
zowaria przez kolejiowre przysposobienie w ojsko 
we). O godz. 17 odbyła  się druga akademja w  
sali rady) m iejskiej, urządzona przez pracowni­
ków  sam orządowych, a w- Dolinie Szwajcar­
skiej odbył się obchód przygotow any przez ko 
le jo w e  'fprzy-spfosobienł e w ojsk  owe.

Poseł Wiślicki nie wyjaśnił zarzutów
w sprawia łuszcżarnl ryżu,

Warszawa, 11. XI. Sąd marszałkw-ski pod 
przew odnictw om  b. premjera Ponikow skiego 
wydal orzeczenie w- sprawie zatargu m iedzy po 
słom Rybarskim (Ki. Nar.) a posłem  W iślickim  
(poseł żydow ski z B. B.). Sąd ten był pow oła­
ny na żądanie posła W iślickiego, który poczuł 
się dotkniętym  zarzutami posła  Rybarskiego. 
skier-ow.Knuni przeciw- posłowi W iślickiemu na 
posiedzeń.u sejmowem.

Sąd marszałkowski orzekł, że 1) twierdze­
nie prof. Rybarskiego, iż poseł W iślicki jest za 
dow olony  z k ażd ego  ustroju, nie odpowiada 
rzeczyw istości. 2) że .poseł W iślicki zareagował 
na zarzuty b. senatora Truskiera. zawarte w 
pras i ę  żydow skiej, oraz 3) ż.e poseł Wiślicki 
nie poddał rozpoznaniu zarzutów dotyczących 
sprawy hiszczarni ryżu w Gdyni, które to zarztt 
ty, zdaniem sądu marszałkowskiego, rozpatrzo 
ne winny być w drodze właściwej.

Poseł Wjśłiftki oświadczy] po w yroku dzien­
nikarzom żydow skim , że postanowił odm esr się 
do marszałka Sejmu o zwołanie now ego sądu 
■marszałkowskiego dla rozpatrzenia sprawy za ­
wartej w punkcie trzecim w czorajszego orrec/.e 
nia sadu m arszałkowskiego.+ u: l- r

PROF. h a l e c k t  d o k t o r e m  h . c . u n t w .
LIONSK1EGO.

Paryż, 11. 11. (P A T ). Na pierwszem pow a- 
kacyjnem  posiedzeniu uniwersytetu w  L i on i e 
od-była się uroczystość w ręczenia odznak dok­
tora honoris causa Uniwersytetu Liońskjągo 
profesorow i Uniw. "Warszawskiego Oskarowi 
Hałeekiemu. W  uroczystości wzięło udział wielu 
przedstawicieli świata naukow ego i uniwersy­
teckiego. P o  krótkiem przemówieniu rektor urn 
warsyletu w ręczył prof. Hidec-kiemu insygnia 
doktora honoris causa. Dziękując za ten za­
szczyt, praf. H aleckj podkreślił wspólność m y­
śli i  czynu istniejącą m iędzy Francją a Polską,

OTWARCIE NOWEJ KOLEI ZEBRZYDOy 
WICE —  CIESZYNA _ j

Cieszyn-, U . XT. (PA T). W czora j nastąpiło 
uroczyste otwarcie nowo wybudowanej linji ko 
lejowej Zebrzydowice —  Cieszyn. Po Mszy św .' 
polow ej. którą celebrow ał ks. biskup Brorn- 
■blos7.cz. w ygłosił okolicznościow e przemówienie 
starosta cieszyński Plackow ski. poczem  wic-end 
nister B obkow ski przeciął wstęgę, oddając no­
wą lin ję do użytku. Następnie goście udali się 
specjalnym  pociągiem  do Cieszyna.

Niezwykła ucieczka 
więźnia politycznego.

Tallin, U  11. (PAT.) Z więzienia talliuskie- 
go  uciekł dziś przyw ódca b. związku kom batan­
tów  adw okat Sirk. g łów ny oskarżony w  mają­
cym się odbyć za kilka t5'godni procesie człon­
ków  tej organizacji. Sirk, który znajdow ał się 
w  więzieniu od  12 marca br. dzisiaj w czasie 
spaceru, mając wspólników wśród straży wię­
ziennej, niespostrzeżenie uciekł. Policja prze­
prowadziła w  mieście kilka obław  i rewizji, 
które jednak nie dały żadnego rezultatu. Uciecz 
ka Sirk a  wywołała, w Tallinie duże wrażenie.

„ h e r r i o t  d o  d y m i s j i **.
Paryż, (P A T '. Yć -rodzinarh popołudniow ych 

zebrało się przed ..llo fe l de Paris“  przy bulwa 
rze M agdaleny ok o ło  Ó00 osób, które w znosiły  
okrzyki: ..ITerriot do dymisji**. Manifestanci zo 
stali rozproszeni. Min. Herriot. k tóry  stale za ­
trzymuje się w ..Hotel de, Paris** w yjechał do 
Lionu. aby przew odtrezyć w  uroczystościach 
z okazji roczoicp  zawics|gttiąi, frroni., .
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Oziś i codziennie  w k i n o t e a t r z e  dź w i ę k o w y m  „  S  W E T
Wielki program  n ie b y w a ły c h  sen sa c j i !  —  Najnowsza r e w e h c ja .  —  Szczyt  em ocj i .

Z e m s t a  § r a  T a  M m c M
N iesam ow ite  p i z y g o d y  na jw iększeg o  awanturnika i szarlatana, k tórego  ż y c ie  by io  j e d n y m  pa­
sm em  przestępsiw .  W  ro- l ń / j » § n s a i «  ' '  inn ych  lu la ch  Jean Arthur , \ e i l  Ha­

li ty tu łow e j  gen ia ln y  W c s I S S S I  U L G i l .U  milton, W il l iam  Austin . •

W  p r c f r s m t e  c to s k o n a fe  d o d a t k i  d i w i ę k o w e .

t o  slycfo**:
w  J ś r . n f o o n i e ,

P o n i e d z i a ł e k  1 2 :  M a r c in a  p . .  9 B r a c i  m ęcz .  
pok-kion.
“W s c h ó d  s ło ń c a  6.51. z a c h ó d  15.4!).
D ł u g o ś ć  d n ia  9 g o d z in .

^ W to r e k  13 :  S ta n is ła w a  K o s t k i ,  E t i g e n ja s z a  
t-olet, I). w.
W s c h ó d  s ło ń c a  G.52. zac i ió i ł  15 .48.
D ł u g o ś ć  dnia S g o d z in  i 56  min,

 00-----------
S P O K O J N A  N I E D Z I E L A .  W c z o r a j  *  n ie ­

d z ie lę  d o  g o t lz .  8 w ie c z o r m n  s t a c ja  P o g o t o w i a  
“R a n m k o w ę g o  i S t r a ż y  r o ż a n i e j  n ic  zn u otow  a 
l a  ż a d n y c h  p p w S ż n i c j s  '.ych w y p a d k ó w .  —  P a  
w z ię c iu  m l / i , i lu  w  u r o c / y s i o ś c i a c h  w in n j  k ra  
kowia .n  w y k o r z y s t a ł y  j jąfcno s ło m  c z n e  ] iijpoł:i 
d n ie  na p r z e c h a d z k i ,  k t ó r e  ze w z g l ę d u  na k r ó t  
k i  d z ień  o g r a n i c z y ć  się n n te ia ly  d ó  ln i jM iż sz y c h  
o B w i c  n d asta .

P O B I T Y  D O  U T R A T Y  P R Z Y T O M N O Ś C M  
D nia  10 łun. o  g o d z in ie !  S 2  w  Czasie wesela ,  w  
P r o k o c i m i e  / .osta ł  p o b i t y  d o  utraty przyt-om n o- 
śui. przez, n ie z n a n y c h  o - o b n ik ó w '  F r a n c i s z e k  Z a -  M szą 'w . ,  o d p r a w io n a  f i t z o z  K o .  M e tr o p o l i tę  
b i o c k i ,  r o b o t n ik  zam . p r z y  ul.  S a r m a c k ie j  Rf!, S a p ieh ę ,  w k a t c d r / .e  n a  Y d a w r l ig  w obeonoś-c i  
sk u t k ie m  czięgo zo.-tał o n  odw ir7 , iony  w  s t a n ic  p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  c y w i l n y c h  i vroj.sko\vych. 
b e z n a d z i e jn y m  d o  szp ita la  św . Ł a z a r z a  na od  I V  n a h o / e i i s t w i r  w ła d z e  " c p r c z c n t o u  an e  przez, 
d z ia ł  c h i r u r g i c z n y .  d o w ó d ,  ę O. T\. V .  g en .  Ł u c z y ń s k i e g o ,  w o j e w o -

Z A  P O R Z U C E N I E  D Z I E C K A .  Z a . r / . y n n n o ' d ę  dr. K w a ś n i e w s k i e g o  i in n y ch  o d e b r a ły  d.-fi- 
.S oko c iń s k ą  K a t a r z y n ę .  la t  2 4 ,  Bez . -ta łego  m ie j -  ła d ę  o d d a i a l ó w  w o j s k o w y c h ,  o rg a in izacy j  pr/ .y- 
scn 7.a in iośzka i . ia  7 a pOĆJhtcenit d z i e c k a  ph i sp os -ob ien ia  w o j s k o w e g o  oraz. s t o w a r z y s z e ń  spa j
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Dzlen 11 listopada w Krakowie.
W< /.rfrajfizy drzień u p ły n ą ł  w  K r a k ó w  *e p o d  

z n a k i e m i n r o r z y s t o ś c i .  zw a i /zan y ch  z iti r oń /u l i ­
cą udz .yskania n i e p o d le g ło ś c i ,  Frtgpila d o p is a ła  
w  c a ł e j  pełni. M ia s t o ? ^ ; / , y ś t r o j o n o  clm r;jg :w iam i 
a na  t o n ą c e  toj p o t o k a c h  z ł o c i s t e g o  s łoń cu  u l i c f  
w y le g ły  !4mmYj niie;sz.k,'wiców.

I n n  zystości rozpoez.ęly się o toft/..  9 rano

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  p r z e w i d y w a ł  z a p r z y ­
s i ę ż e n ie  p o d c h o r ą ż y c h  20  pp..  k t ó r o  o d b y ł o  sio 
n a  d z ie d z iń c u  a r k a d o w y m  z a m k u  w a w e ls k i e g o . ,

ko mi ty reżyser:  Willy  Foral.

jBBak i iw i is u  maoa

C i e k a w e  p r e ę a

ż e ń s k ie j ,  k t ó r e  z o s t a ł o  o d d a n e  d o  Ż łó b k a .
S T R A C I Ł  Z E G A R F K  I K A P E L U S Z .  S ta n ­

k i e w i c z  F r a n c i s z e k .  Żńl] i r u  .dciegio 24. d o n ió s ł  
p o l i c j i ,  że w  n o c y  na, 11 bin. o g o d z .  2 - ie j  Stora 
d z i o n o  m u  w  r e s ta u r a c j i  . . ( i*8krowartijft“ , Ł u  
Kicz 15. z e g a r e k  s r e b r n y  k r y t y ,  m a r k i  Omega.,  
w a r t o ś c i  120 zł., zaś  z w ie s z a k a  k a p e lu s z ,  w a r ­
t o ś c i  34 zł.

S K R A D Ł  M O K R Ą  R IE U 1 Z N Ę . P ie k a r s k a  
M arzen a .  S y r o k o m l i  15. d on ios ła ,  p o l i c j i ,  że dnia 
10  hm. m iedzy '  gaidz. 10 a 12 n ieznany '  s p r a w c a  
p rzy  p o i a o c y  d o b r a n e g o  k l u c z a  lu b  w y t r y c h a  
w ł a m a ł  się  d o  pralni t e g o ż  d o m u .  s k ą d  sk r a d ł  
na. ie j s z k o d ę  m o k r a  bm ljaną .  w a r t o ś c i  I00  zł.

C H C I A Ł  U S Z Y ć ’ S O B IE  U B R A N I E .  Aresz­
t o w a n o  K r ó la  M ich a ła ,  la t  24. A n g n s t j a n s k a  
13. za  k ia d z i e ż  n ia tor j i  n a  ubran ie  w a r t o ś c i  120 
7. ł o t y c h .  d o k o n a n e j  w  dniu 8  Em. w  k l e p i e  L a ­
zara  K irse l inera .  K a r m e l i c k a  10.

C E N N Y  P O I ,Ó W  P O L I C J I .  —  D e s z t n w n n o  
N o w a k a  .Marcina, la t  20 baz. s t a ł e g o  m ie js c a  
z a m je ^ z k a n ia  z a  1) k radzież ,  t o r e b k i  z g o t ó w k ą  
2 0 7  zł.,  d o k o n a n e j  w  dn iu  20 uh. m . na s z k o d ę  
E l ż b i e t y  D u lę b a .  S z e w s k a  16. 2)  k r a d z ie ż  b i iu -  
ter j i  w a r t .  i 0 0 0  zł. d o k o n a n e j  w  dniu 31 nb .  m. 
n a  s z k o d ę  G u s t y  D a js io r ,  B o ż e g o  C iała  15. i  3 j 
k r a d z ie ż  g a n l o r o b y  w a r t ,  i k o Io 1000 7.1. d >ko- 
n a n e j  dnia 18 uli. m. S z a r l o t y  \ n erbae l i ,  O k o  
c in i s k a  3. o r a z  Z y g m u n t a  J a k ń b a .  la t  3 3 .  baz 
s t a ł e g o  m ie js c a  z.nniioszkania za w s p ó łu d z ia ł  w  
t y c h  k r a d z ie ż a c h  i u s z k o d z e n ie  c ia ła ,  dokryfiane 
d n iu  10 g o  b .  ni. na  o s o b i e  R o / .a l j i  M io -  
w i c c  ła t  2 1 P iekarska.  1 I. w  ten  spostSt), żje 
t ig o d z i l  on  ją  n o ż e m  w  p l e c y .

y  A W T  t u n u p : \ t » i * .T V

P O S I E D Z E N I E  N A U K O M - E  T O  w  L E K A R ­
S K I E G O  o d b ę d z i e  się w  śród  1 11 hm. o  g o d z i ,  
n ie  8 0  w  sal j  T o w .  R, A l i t  iii ov sk a  4. P . e l e a  
I n t .  J a n  F ise lm r  ( G o ś ć  T - w i j  w y g ł o s i  w y ł  kul 
p. t .:  . .U r z ą d z e n ia  asa n iz .a cy ju e  w  m ie ś c ie  K ra -  
k ov .d e -‘ .

Z W Y C Z A J N E  Z E B R A N I E  K R A K .  O D D Z  
P O L .  T O W ,  P R Z Y R O D N I K Ó W '  o d b ę d z j r  się v.

' s a l i  w y k la d o w & j  Z a d .  Miot in h ig : ;  7,u?g'c 1J. ,T.
G o łę b ia  11, w e  w > - . :ek  1 i  Inn. z n a s t ę p u ją c y m  
p o r z ą d k ie m  d t l ^ n y m :  P r ° f  dr. K  PiwM ,C.:y 
g a t u n k i  r o ś  jn  sp  t o k n iu ;  w  p r z y r o d z . c  d u d u ;  
s ię  e k s p e r y m - n  G in ie ,  o d : w  r zy ć  '. Dr . 1. L i lp o p  
. ;0 w o c e  e g z o t y - . z n e  7 > z b i o r ó w  \ W a g i  . P o ­
c z ą t e k  o g o d z in i e  0 .15 pcij idiiy .hhi.  — ■ W  
w o lu y ę

Z M I A N A  R E J O N U  P O C Z T O W E G O .  Z  Ini 
10  lim. w y ł ą c z a  się g m i n y  B a t o w d c e ,  K a n t o r i -  
w i e o  i Z a stów '  z  z a m i e j s c o w e g o  o k r ę g u  d o r e  
c z e ń  u r z ę d u  p o c z t ,  w  P r ą d n ik u  C zerw  o n y m  i p u d a  10 : ’, ł r. . .N ie  zdwmlzaj . 
w d ą c z a  się  j e  d o  p o m o c n i c z e g o  o k r ę g u  d o r e -  i  -
c z e ń  pośrednictwan fioczttowe-go w  R a c i b o r o w i ­
cach k. K r a k o w a ,  n a l e ż ą c e g o  d o  z a m i e j s c o w e ­
g o  o k r ę g u  d o r ę c z e ń  u r z ę d u  p o o z t .  w P r ą d n ik u  
C zerw  o n y m .
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P o  d e f i la d z ie  w  s a lo n a c h  r e c e p c y j n y c h  w o -  
jeu 'ću 7 .tw a  [i. w o j e w o d a  dr. K w a ś n i e w s k i  w r ę ­
c z y ł  kiiiMiihciesięciu o b y w a te lo -m  i id as ia  p r z y ­
znan i '  Płn odznacz .en ia .

\Y p o r z e  p rz od po łu dn i iO w ej  o d l i y l y  sio w  
■ / .k o ła ch  ( ik o l i e z n i i ś c i o w o  p o r a n k i .  S z e r o g  o r g a  
i , i z a e v j  s p o le c /a iy e l i  z o rg a n iz io w a ło  ak a d e i i i je -  

N ie  o d l i y l o  się n a t o m ia s t  p o ś w ię c e n ie  1110 
stu na  Bialmszo, z b m l io w a u e g o  na teren ie  osie-, 
d la  o f i c e r s k i e g o  i urzęd.nicz .cgo.

W ie c z o r e m  o d b y ł o  s i ę  w  tentrz.i 
1111. dow -aek itsgt )  urocz .ysto  i irz-edsiawierae, 
p rzed  łctó.rem (rr / .em ćw ił  ] ios .  L ip iń sk i .  O d e g r a  
110 Morstina. ,.R z e c z p o s p o l i t a  P oetów ’ " .

0 g 4 l i i ; i  u w a g ę  z w r a c a n o  n u  to .  że  |rłj  
l e c z n y e i i .  Defi lada ,  o d b y ł a  s ic  p rz ed  m ogiłą .  Nie j w s z y s t k i e  k o n s u l a t y  ( c z e c l io .s lo w a e k i .  fr,-1 1001 -
znauęgm  Ż o łn ie rz a .  : ski aus-triacki itd.)  w y w i e s i ł y  s w e  s z ta n d a r y .

c h o r ą g w i  u !e  w y -

m ie jsk im

F e D O l i n e n a l t i a

św ia to w e j  s ła w y  śp ie w a c y  z, azotow ym  tenorem  Wieilciej O p ery  W ie d e ń sk ie j  na  cz.ele. —  Ten 
na is lynnie jszy  f i lm  —  który  kosz.tował m ib o n y ,  —  iest  n ieustanną sen sac ją  U ond ynu . Paryża 
i Berlina. — W szec h ś w ia tow a  sława' tego  fi lmu św ia d c zy  o jego fen om en a lne j  d oskon a łośc i .

N a  p o s ie d z e n iu  K o m i s j i  Histor.j i  f e ^ u k i  P o l .  
\ k a d e m j i  U m ie ję t n o ś c i ,  k t ó r e  o d l n l o ^ s i e  o l ie -  

'•gefaj fiod '  p r z e w o d n i c t w e m  p r o f .  d r a  .1. Pa.ga- 
1 cza w s k i e g o .  dr. T a d .  P r z y p k o w s k i  p rzed :  l a w i ł  
1 p r a c ę  pt. „B ogdan  Luhieniecki".

D z ia ła ln o ś ć  a r t y s ty c z n a ,  d w ó c h  braci Luhie- 
nieckich, Bogdana i K rzysztofa ; ■ e m i g r a n t ó w  
j i o l s k id i  w  H o la n d i i  i N ie m o z e e l i .  o d d a w n a  z a ­
c i e k a w i a ł a  p o l s k i c h  u c z o n y c h ,  tem b a rr lz io j .  iż 
ci  inalarz.e o polskich nazwiskach i p o l s k i o m  
i i o c h o d z e n iu ,  do którego się stale przyznawali, 
Byli zn an i  v  s fe r a c h  a r t y s t y c z n y c h  zac ł iod .n ie j  
K u ro i iy .  'F rud noś i  s z c z e g ó ł o w e g o  i n a u k o w e g o  
o p r n e o w n n ia  d o r o b k u  a r t y s t y c z n e g o ,  ja k i  p o

fesor Akadem ji Sztuk Pięknych, której w  roku 
1702 został rektorem. Ze względu na publiczno 
głoszenie arjanskiego w yznania opuści! Berlin, 
a po pobycie  w Dreźnie w rócił podobno do Pol 
ski. gd/.ie zmarł przed r. 1718.

Z licznych prac dekoracyjnych  B. Lubienieo 
k iego w Berlinie nie sio me zachow ało z w y­
jątkiem  chyba ty lko obrazu, który  znajduje się 
obecnie na W awelu, a przedstawia , Zuzannę 
zc starcam i". Bardzo cenna jest serja rysunków 
przechowywana w  Wiedniu, a przedstaw iająca 
słynne g łow y  konających  żołnierzy, którem i 
przyjaciel Lubiciiieekiego, Andrzej Bchłfiter, 
najw iększy rzeźbiarz epoki baroku w  Niem­
czech. juzyozdobi! Arsenał vr Berlinie. Serja ta 
nietyiko wykazuje mniejęlim ść rysunkow ą na­
szego artysty, ale tak/m ustala na lata 1095-96 
nieznaną, dotychczas datę powstania tych słyn 
nycli dziel niemieckiej rzeźliy liarokowmj i rzu­
ca. światło na kolejność ich powstawania. Poza 
kilkoma portretami, zaeliowanemi jednak ty l­
ko w sztychach, z dzieł B. Taihjenieekiego dał 
s.io odszukać cykl nimdziorytów, przedstawiają 
cyeli krajo i '1'azy łiproiczne.
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Pogłosk. o zmianach
w  kuratorium szkolnem.

W  kolaełi iiauczyciel.-kieli lśrakowa krążą 
uie.-p-rawd-zone ćloin-d wieści, jak oby  kurator 
okręgu ^zkoliiion krakowskie-go p. G odeckł 
miał pnse.fść do M arszaw y na stanowisko d y ­
rektora Państwo ■! ego W ydaw nictw a Książek 
Ezkolnych. na luiejsco p. Pierackiego, który 
111.1 |irzejśe na emeryrure.

AYedlug ty oh samych pogłosek następcą p. 
G odeckiego na stanowisku kuratora w K rako­
wie ma być p .  Bugajski z Ministerstwa Oświa­
ty.

Na rzecz Arcybiskugiśsigo Rcnutetu 
R a iu n k o w a ia

w płynęły ostatnio nawępująee, oiiary S. 8. 
Uiaznlauki 70 71. M J a z id sk e  19; In*. AVł Witt 
darezyk 25. M. Orużew->ka 6; X. GO; lnż. 
Kae/iinarczyk 109; I. Nńegjżfzowa 10; skiadka 
z odczytów  w Domu Katolickim  70.(i'b Janin 1 
Koch 5: Mar ja M.Dro 7- źkwz-yl Prow meji Polsk  
O. O. K arin jłitów  1’ osyg.i 20' .1. N 5: J K o ­
chanowski 5; Es. J. Luiki 7. W iiow a 8; lnż., 
,T. “Mokry 5; I\ob’ bejg4r 16; \. Bnrowi< z 40;
lnż. J. Soboleivsiki 50 /!.

0  datezs dftaif; npr.-o-ia się 70. w zgifJu  na 
to, -/e  Airc.ybi-sic-io- Komitet Ratunkow y w yd a ­
je ocl m iesięcy lotu! 01 bez nrzert?1.' obiady k-1 
kiklziesięci.i najm ożs'.';m rodzinom po z! aw io- 
nym środków  do .vii*n. > k ł#J«ć je mnAult j-.rttA 
w Arcyli. K om iteco  R.at ul . '- fa -z e w -a ie g t  

nich pozostał. ]ioieg'ala na rozproszeniu tego dc 11. 1,1 p. od godziny 11— 13 jużto w Admiiii
robku po całej Europie; również n iezbyt lat- stracjaeli dzienników miejs-e-owych. jiu.lo na
wem łiylo badanie arcluw aljów . pisanych w ję 
zykii staroliolenderskini. Tematom tym z.ajino- 
r\al się przez szereg łat śp. prof. J. Mycielslu,

j e d e n  k o n s u la t  nien.iecki 
wiesił.
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środy dn. 31 października w  kinoteatrze „ A P Q L L0“ 1
Arcydz.ieio , ld ó r e  b i je  na g ło w ę  w szy stk ie  na jw sp an ia lsze  f i l m y  świata. — A r cy d z ie ło ,  k tóre  

nie .śmier 'e ln ie  nrz.gtrwa w ie k i ,  iako idea lny  wyraz, p iękna i a r t y z m u 1
r o m a n s  m ło d e j  w iośn ian e j  m iłości ,  o w ia n y  
w y tw o rn ą  pikanter ią ,  s zam p a ń sk im  h u m o r e m  
Czarodz ie jsk i  p rz ep y c h  w r s ta v  y jak iego  nie- 
zna św ia t !  N o c e  n a d  m o d r y m  D u n a jem  prz.y 
d źw ięk a ch  u p o jn y c h  w a lców  Muzyka, p io ­
senka, w erw a ,  sza leństw o .  R e a l iz o w a ł  zna- 

o bsada  — kw iat  aktor-itwa w ied e ń sk ie g o ,  oraz.

o nmlo znanych malarzach polskich.

lrtórego notatki,  ja k  rów nież  bardzo  cenne wy
pisy arch iw alne  s ły n n e g o  h ask iego  łiistory ka  ! nych  1J. J. w  dniach 12

l’ orito P R fk  105.S25.

T Y D Z I E Ń  M I S J O L O G I C Z N Y ,

.Staiaiuetm \ k a d e in ic k ir l i  K ó ł  M w jo lo o - jc z -
-1 7  l i s t o p a d a  o d b y w a ć

R E P E R T U A R  N ’ N?>TF A T R Ó W .
Ś W I T :  Z e m s t a  D r a  Eu Man-ehu.
W A N D A ;  , , V i v a  Y i l l a "  (W a l l a u c  B ę e r y ) .  
A P O L L O :  M a s k a r a d a .
S Z T U K A :  Z b r o d n i a  w  T r in id a d .
U C I E C H A :  . .A iarzenia  m i ł o s n e " .  •
S Ł O D K O :  D z i e je  g r z e c h u .
P R O M I E Ń :  „ B u n t  m łodz ierży11 ( ł „ T a j e m n i ­

ca o g r o d u  z o o l o g i c z n e g o " .
A D R I A :  O z y  Luc,vna to  d z i e w c z y n a .  
B A G A T E L A *  . .G n ia z d o  z a k o c h a n y c h "  o r a z  

r t w j s  iit . H o p la !  H o p l a '
K I N O  D O M U  Ż O Ł N I E R Z A :  12, 1-1 i 15 -.i-to

sz tu k i ,  dra. A b r a h a m a  B r e d iu s a ,  ku t o r  m ia ł  d o  
d y s p o z y c j i .  M u t e r ja ly  te  o p r a c o w a ł  p o  u z u p e ł ­
n ien iu  i< li w la s n c n i i  b a d a n ia m i  w  A m s t e r d a m ie .  
H a d z e ,  B u d a p e s z c i e ,  B e r l in ie ,  P a r y ż u  i “W ie ­
dniu .

ŁliJJieiiićcSy, sy now ie ,  w y b i t n e g o  nr jan in n .  
S t a n i s ła w a ,  k t ó r y  m u s ia ł  ze  w z g l ę d u  n a  w y z n a  
nie  o p u ś c i ć  P o l s k ę ,  c a ł e  s w o j e  ż y c i e  sp ędz i l i  
p o z a  je.j g r a n i c a m i .  S t a r s z y  z, n ic h .  B o g d a n ,  u r o  
u z o n y  j e s z c z e  w P o l s c e  w  r. 1653 ,  m ie s z k a ł  
w r a z  z  o j item  w  H a m b u r g u ,  p o t e m  w  A m s t e r d a  
tnie, a  p o  p o b y c i e  w e  W ł o s z e c h  o s ia d ł  w  B er l i  
nie. j a k o  malarz nadworny Fryderyka III  i pro-

 ......................— m — — mmmmm

sie b ęd ą  w y ,k ła d y  n iis jo log iez . i ie  w  sali  62  —  
K o p cr n i fk a  —  Goli ,  X o v .  f g ł ó w n y  g m a c h  U ni-
w e r s y t e t u j  egdz.ien.nie z. w y j ą t k i e m  c z w a r ł k u
15 l i s t o p a d a  o  g o d z in i e  19 - le j

P o n ie d z ia ł e k  12 l i s t o p a d a :  . .W s k r z e s z o n a
p o s i a ć  w i e l k i e g o  m js jonar / .a  poh-k . w  C h in a c h  
O. B o y .m a “  —  ftrof, U. J. dr. ,] S m o le ń s k i  »—

Ą Ytorck  13 l is to iu u la :  . .P o d r ó ż  A la r c o  P o l o
p iwoz  \ z ję  ś r o d k o w ą 11 —  P ro f .  U. J.  ks.  dr.  T ,  
K r u s z y ń s k i .

W-stęp n a  w y k ł a d y  wol.uy. —  T y d z i e ń  za.- 
k oń cz .y  się. M *zą św_ w  k o ś c i e l e  a k a d .  ś w .  A n ­
n y  w  n ie d z ie lę  18  lun. o  g o d z i n i e  10 -te j .

S£r6l ** zm$?ąpsmie maszynisty

R E P F I ł T I J A U  T E Ą T R I I  R b O W A C K I F G O .
P o n i e d z i a ł e k  p o p o ł . :  ..T.iłlń , W e n e d a “ . 
P o n ie d z ia ł e k .  8 w ie e z . :  . R i g o l e t t o 11 ( G o ś ć .  

w y s t ą p i ą :  \. SaKi. A .  D obf is / , .  E . M o s s a k o w s k i -). 
W t o r e k  13 l i s t o p a d a  „ P i ę k n a  M - s y l j a n k a "

Z  T E A T R U  M. IM. J.  S Ł O W A C k i E G O .  —
D z is ia j  w  p o n ie d z ia ł e k  p o p o łu d n iu  o g o d z in i e  
4 - te j  n a  p r z e d s t a w ie n iu  p o  c e n a c h  n a jn i ż s z y c h ,  
„ L i l i a  Y9 e n e d a ”  J. ■ ' l o w a c k i c g o ,  d la  m łod z ieży  
-s-zkół p o z a k r - a k o w s k id i .  B i l e ty  sprz.e-.Iaje k a s a  
tea tru .  Turro w e  w t o r e k  k o r n e d ja  P. Be.rtona 
„ P i ę k n a  M a r s y ł ja n k a -1 w  o p r a c o w . n i a  sccnic-z- 
nem  .1. I\arbowsikieg 'o .

D Z IŚ  „ R I G O L E T T O * 1 z, A d ą  S ar i  —  A .  D o ­
r o s z e m  i  E .  M o s s a k o w s k im .

Od irody dn̂ a 7 bto. w hnoteatrzs
N o w y  r o d z a j  J e  i k f t w t a a P i o  f  H u !

Zbrodnia w Trinidad
B a r w i i r  sp lot  awantiuaicz .ych przygód  i in t r y g .  Kto jest sze fem  ta je m n ic z e j  b a n d y ?  —  F a n ­
taz ja  staje *!> rzeczywislożcia.. ..  N iezw y k le  s i lne  e m oc je .  P o r y w a ją c y  tok  akcji.  N iezw y k łyrzeczywistością . .
rea lizm ! R ozw iązan ie  n ie sam ow ite j  zagadki.  R eżyserow ał  * - o u k l  K i n g  w e d łu g  sen zacy jn e j  
p ow ieśc i  J o h a a  W. Y a n d ercook a .  W  g ł ó w n y c h  r o la c h  c z o ło w i  artyści  e k r a n ó w  a m e r y k a ń sk ic h  
H l f l i i 1 B ^ u c n ,  H s a t k e r  A n g a ! , W k i a r  J o r y .  — Cała A m e r y k a  m ó w i  o  ly m  fu m ie .

| j D o n o s i l i ś m y  w  s w o im  c z a s ie  o  w y p a d k u ,  k t ó r y  w y m a r z y ł  Się p o d c z a s  p r z e ja z d u  W a r n y  
I p o c i ą g u  d w o r s k i e g o  b i i łgarrskiego k r ó la  B o r y s a .  (J to w  l o k o m o t y w i e  z a j ę ł a  się, o d  o g n i a  o l i -  
| w * ,  p r z y o z e m  p o p a r z e n iu  u l e g ł  m asz ,ynista . K r ó l  B o r y s  p o l e c i ł  c h o r e g o  p r z e t r a n s p o r t o w a ć  
d o  s w o j e g o  w a g o n i i j  sam  z a ś  p o p r o w a d z i ł  l o k o m o t y w ę .  N a  z d j ę c iu  wiicl/.inty królu , B o r y s a ,

a t o j ą c c g o  n a  s t o p n ia c h  l o k o m o t y w y .
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isydts ,  ’  krem y, j>»rf*w 
kosm etyki ,  g ą b k i ,  g a l a  

zioła , chom ik

TOWAR W WIELI 
N A J L E P S Z E

L any  niskie.

r . Ruch telefoniczny w miastach.
(W ed łu g  ostatnich danych statystycznych

|ta',wrzesień r. b, najw iększa liczba rozm ów  te­
le fon iczn y ch  m iejscowych, przypada na W ar­
szawę, a m ianowicie 22.428.000 rozmów. Na 
drugiem m iejscu pod  względem  liczby  rozm ów , 
znajduje się Łódź —  4.877.000 rozm ów , na trze . 
ciem  Lwów —  4.043.000 rozm ów , dalej Wilno '
—  .2 .252.000. Kraków —  1.585.000, K atow ice j
—  804,000, Poznań —  836.000. B ydgoszcz —  
668.000, B iałystok'1 640.000, T oru ń ’ —  302.000, 
G dynia (— j 385.000, ora z 'C h orzów  —  3GS.000 
rozm ów  telefonicznych. $

Bolszewicka reforma szkolnictwa 
w Meksyku.

Izba deputow anych w  M eksyku przyjęła rzą 
dow y projekt ustawy' o „wolnem ; socja iistycz 
nem wychowaniu’ ' młodzieży. T o nowe pras o 
nia charakter wybitnie antyreligijliy i pod tym 
w zględem  zupełnie nie ustępuje odpowiednim 
przepisom sowieckim. Na szczególną uwagę za­
sługuje 73 artykuł ustaw y, k tóry  socjalistyczne 
w ychow anie młodzieży w prow adza jako o b o ­
wiązkow e do w szystkich publicznych i pryw at­
n ych  szkól pow szechnych oraz średnich. Jedy­
nie uniw ersytety wolne są. narazje o d  tego  przy 
musu. Protesty przeciw ko nowym  przepisom 
zgłosiły  już Izba A dw okacka oraz M eksykań­
ska Akadem  ja  Nauk Praw niczych, p od k reśla -!

l q l M
n. SW. T E R E S Y

W & AH O W  
WilSLNA « ,  

ar, wody koIeAłki*
a ■ t • r  j i  toa letow a 
t ł l ja  i t. d.
KIM  W Y B O R ZE ,

J J A K O Ś C I .

Ceay niski*

Technika sam ochodu kroczy ciągle naprzód 
auta są coraz trwalsze, eknnomieznkjjszo. szyb j

w oj (na dystansie 
autostradzie Gyon

D*14 i caaSz:®nn!e

. ,. . . . ?ze. Onegdaj popularny,ią-c, ze przymus socjalistycznego w ychow ania , . ;
m J   ł » A , . t l  ^ I li Cl 1 "0 (clijest w rażącej sprzeczności z pojęciem wolne- 
go wychowania” . Ho protestów  tych przyłączył 
się również rektor narodow ego uniwersytetu 
m eksykańskiego, który  w nowej ustawie widzi 
groźne niebezpieczeństw o dla sw obody studjów  
akadem ickich. (K AP).

Odkrycie najstarszego rękopisu biblji.
E gipscy handlarze starożytności —  jak d o ­

n osi ..Reichspost”  —  sprzedali przed niedaw­
nym czasem angielskim i wiedeńskim uczonym  
zbiór rękopisów , które po bliższem zbadaniu 
okazały  się nadzw yczaj cennetni nabytkami.
Ustalono już. i.p wśród rękopisów  znajduje się 
najstarszy, dotąd znany, kodeks Ewangelji. Na 
190 kartkacli spisane są. liczne wyjątki ze Sta­
rego i Nowego Testamentu. W edług wszelkie­
g o  praw dopodobieństw a pochodzą one z drugie 
go wieku naszej ery, skutkiem czego  te teksty 
należy uważać za najstarsze rękop isy  Biblji.
Nicznanem pozostało natomiast aniejsce, gdzie 
odkryto to rękopisy. Egipscy handlarze w  oba­
w ie przed prawnymi skutkami nie chcą wyjawić 
skąd pochodzą zbiory. Praw dopodobnie znale­
ziono je  w  jednym  % k lasztorów  chrześcijań­
skich lub w  grobow cu. W  zbiorze manuskryp­
tów , sprzedanym Anglikom , znajdują się też 
nadto greckje rękopisy, zawierające utwory 
Teokryta, Kalimacha oraz dzieła filozofa  Fa- 
worjnusa, które zakupiła Bibljoteka Watykan 
ska

P ow yższo w iadom ości-- zakom unikował — - 
ja k  donosi w iedeńska „R eichspost" —  prof. dr | k 
Hans Gerstpiger w e czwartek na zebraniu W ie­
deńskiego Tow arzystw a Starożytności zw anego 
„Crnnos Yindobonensis"

as samochodu, Rudolf j wy 
(portret z prawej strony u g ó ry ) ,; me.

godzinę, jadąc na nowym  typie samochodu w y­
ścigow ego M ercedes-Benz 5.000 cm. szeń',. (no- 

typ karost-rji aerodynam icznej). T ego  sa- 
:o dnia rodak Ca.raeeiali —  E. llenne (flor-

nstajiowił now y rekord szybkości sainochodo-1 tret z lewej strony u dołu) ustanowił na szosie
km. i mili') na szosie 
Budapeszt) 530.8 km

(na | pod Medjolane>m pięć rekordów  świata r 
n a : tocyklu  zw ykłym  i m otocyklu  z przy*:

a mo- 
zepka.

t e a t r z e św ietlnym

M o n u m e n U ln e  arcydz ie ło  z rea lizow an e  z n ie b y w a ły m  r o z m a c h e m ,  z tysiącami ludzi w  obsadz ie  
f i l m ,  k tóry  budzi  en tu z ja zm  ca łego  świata

K u m o r
Ogłoszenie. „M łody  lotnik, posiadający ter­

mos, rękaw iczki wełniane i sześć tabliczek 
czekolady  poszukuje -kapitalisty, k tóryby  finan 
sow a! jog o  lo t przez ocean"

P otężn y  dramat bezgran iczn e j  m iłoś c i  i p o ś w ię c e n ia  —  k tóry  w  sercach  ludzkich pożar  
wznieca , w  ro lach  g ł ó w n y c h :  as f i lm u  a m eryk a ń sk ieg o  W A L L A C E  B Ł Ł 3 Y  od z n a c z o n y  na 
M ię d z y n a r o d o w e j  W y s ta w ie  F i lm o w e j  w  W en ec j i  w  r o k u  3934 z ło ty m  m e d a le m  za najlepszą 
kreac ję  m ęską ,  jaka. w ła ś o ie  w  tym f i lm ie  o d t w o r z y ł  oraz  F a y  W ra y  —  Leo Caril lo —  Józe f  
Schildkraut.  —  Reź. Jack  C on w a y .  Obraz  ten p rz ew y żs za  rea l izm em , p otęg ą ,  sensacją ,  ż y c io w ą  
rp a w d ą  w sz y s tk o  d o ty c h c za s  w  tej dziedzin ie  w idzian e .  —  P oczątek  s e a n s ó w  w  dnie  p o w sz e ­
dnie  o  g. 5, 7 i 9 10 w  niedz. i św ię ia  o  godz . 3 p op o ł .  Program  Nr. 8. Sala centr. w en ty low an a .

iM U M H E n aaraB i

P ro g ra m y  stacyj ra d jow yoh .
W torek 13 listopada 1934 r.

Kraków, (304.3 m.) G.: 6.45 A u dycja  po-"" 
ranna z W arszawy; 7.40 Zapowiedź programu 
i koncert reklam owy: 11.57 Sygnał czasu, hej- 

i nał z W ieży Marj.; 18.08 Transmisja z W ar­
szaw y; 15.35 Komunikaty lokalne: 15.45 Trans 
misja z W arszaw y: 17.35 P iyty : 17.50 Skrzynka 

; techniczna: 18.00 Poradnik turystyczny; 18.10 
: W iadom ości bieżące; 18.15 Transmisjo z W arsz 
; lO.Oo P łyty ; 19.20 F cljeton  aktualny; 19.30 
P ły ty ; 19.45 Program na dzień następny; 10.50 
W iadom ości sportowe; z W arsz.: 19,56 Lokalne 
wiadoinoścj sportow e; 20.00 skrzynka muzycz 
na 7. W arszaw y; 20.15 W ieczór literacki ze L w o 

;w a ; 20.45 TransintejA z W arszawy: 22.00 Kon- 
j cet reklam owy; 22.15 M uzyka z płyt; 22.45 Od­
czyt w  języku angielskim „P olska —  kraj spor 
tów zim ow ych"; 23.00 Transmisja z  Wars z.

Lw ów, (377.4). G.: ti.45 A udycja  poranna z 
W arszaw y; 17.50 skrzynka pocztow a  tech-njc-z- 
na; 18.00 „D zień w schronisku dla nieletnich"; 
18.10 Lw ow ski biuletyn turystyczny; 20.15 W ie 
czór literacki; 22.45 „Przedm ieście lw ow skie” .

Warszawa. (1345 m.) O.: 6.45 Pieśń „K ie ­
dy rar.no wstają zorzo": 6.52 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny. 6.50. 7.0S. 7.25 M uzyka p o ­
ranna (piyty): 7.35 Oh wilka pań dom u: 7.40 Za 
powiedź programu; 7.50 K oncert reklam ow y; 
11.57 Sygnał czasu: 12.00 Hejnał z K ra k ow a ;' 
12.03 Windom, m eteorol.: 12.05 Przenlad Pra­
sy  12.10 K oncert 12.-15 Obrazek dla dzieci 13.00 
Dziennik południow y; 13.05 D. e. koncertu; 
15.30 W iadom ości o eksporcie polskim ; 15.35 
Przegląd giełdow y: 15.45 Godizna muzyki lek­
kiej; 16.45 Skrzynką. PKO.: 17.00 U tw ory na
skrzypce; 17.25 Skrzynka językow a; 17.35 Iłiy- 

| ty  17.50 Skrzynka pocztow a techniczna; 18.00 
W iadom ości rolnicze; 18.10 Ż ycie  kulturalne i- 
artystyczne stolicy; 18.15 Sonata wiolo-ncz.; 
18.45 ..Literat-u-ra w  służbie n iep o d le g ło śc i" ;1 
19.00 P iyty ; 19.20 Fełjeto.n aktualuy; 19.39 P ly  
ty ; 19.45 Program na dzień następny; 19.50 
W iadom ości sportow e: 20.00 Skrzynka m uzycz­
na: 20.15 W ieczór literacki ze I.w ow a; 20.45 
Dziennik- w ieczorny; 20.55 „Jak  pracujem y w  
P olsce : 21.00 „N ow y  Don Kiszot” , komed. ope 
ra; 22.00 K oncert reklam ow y; 22.15 Twórc-zość 
Ł. R óży ck ieg o " (p ły ty ); 22.45 O dczyt w języ ­
ku angielskim  z K rakow a; 23.00 W iadom ości 
m eteorologiczne; 23.05 M uzyka tan.

K atow ice, (395.S) G.: 15.33 W iadom ości
gospodarcze; 18.00 „P od  ziemią.1’ , nowela; 19.00 
Acje i pieśni; 20.00 „W  pracowni śląskiego gra 
fika Paw ia Stellera": 22.45 „Ohloni-literaci na 
Śląsku”

-ooO oo-
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Dług Hanki Wolskiej.
P o w ie ść  w spó łczesn a .

N a b ezd en n y m  b łę k ic ie  n ieba n ie  b y ło  
an i je d n e j chm urk i, ła g o d n y  w ie trzy k  porań  
n r  p rzeb iega ł z ło c is tą  fa lą  p o  łam ach  d o jrze ­
w a ją ce g o  zbo-ża, w  traw ie b ły s z cz a ły  d ia ­
m en ty  ro sy , la sy  tch n ę ły  ch ło d e m  n o c y , zgó- 
ry  sp ły w a ł śp iew  skow ronkow y w iszą cy ch  w  
pow ie trzu  u ieru ch oin cm i pu k lam i, u n os iły  
się  ja s k ó łk i p o d o b n e  d o  cza rn y ch  b łysk a - 
w ic . pach n ia ło  ziem ią i latem .

P rę żą c  się m ięk k o  n a  n ierów n ośc ia ch  
d ro g i w je ch a ł sa m och ód  d o  w si p rz y  ak om - 
p a n jam en cie  za p am ięta łego  u jad an ia  psów-. 
D łu g a  k iszk a  za g ró d  ch łop sk ich , przerw am i 
w  p ierw sze j p o ło w ie  p ia szczy sty m  u gorem , 
w p iera ła  się przeciw m ym  k oń cem  w  kraj 
lasu.

N a  roz leg ły m  p ła co  w iejsk im  przed  g o s ­
p odą . n o szą cą  n azw ę restauracji, p rzech a ­
dzał się  n e rw o w y m  k rok iem  w y so k i, sz czu ­
pły je g o m o ś ć  z letn im  p ła szczem  p rze rzu co ­
n ym  przez ram ię. Na o d g ło s  zb liża ją ce g o  sic 
sa m och od u  w y s z e d ł n a p rzeciw k o , rozpozn ał 
L a ch o w icza  i da ł zn ak  ręką. A u to  za trzym a­
ło  się .

—  N areszcie ! —  za w oła ł w sia da jąc . —  
T ę d y ! —  w-skazał k ieru n ek .

S a m och ód  sk ręc ił p o d  kątem  p rostym  na 
praw o, zostaw ił w-ieś za sob ą . p o d s k o cz y ł 
k ilk a  razy  na m ostk a ch  przez k a n a ły , o d ­
w a d n ia jące  łą k ę  g rom ad zk ą , m inął leśn i­

c z ó w k ę  i  w je ch a ł w  o lb rzym i k om p lek s  la ­
só w  paustw -ow ych .

P o  dw u d ziestu  m inutach ja z d y  krętą  
d ro g ą  leśn ą  ukazała sic w ielka  ok rą g ła  p o ­
lana . p o  k tó re j b łą d z iło  k ilk u  ludzi, rob iąc 
pom iary .

L a ch o w icz  u staw ił m a szyn ę w cieniu, 
w zią ł la sk ę  i w  tow arzy stw ie  arch itek ta  B ryl 
sk ie g o  p oszed ł o b e jrze ć  la k ę ; na tym  k o ­
biercu! szm aragd ow ej tra w y  i barw n ych  
k w ia tó w  m iała stanąć ..H ala p la n et". P lan 
b u d o w y  op ra cow a li w spóJjiem i silam i p ro­
fesor  S innkrn ft i a rch itek t ł !  ry lsk i: że la zn y  
szk ie le t rusztow ania, b y ł za p ro je k to w a n y  na 
d ziew ięćd zies ią t m etrów  d łu g o śc i oraz trzy 
d z icś c i m etrów  szerokości, i w y s o k o ś c i:  —  
szk ie le t mini b y ć  p o k r y ty  cz ę ś c io w o  b e to ­
nem . cz ę ś c io w o  p łytam i u od p orn ion eg o  
szk lą . W  znacznem  oddalen iu  wy brano m iej 
sec na. s ta c ję  k ie row n ictw a , k tóra  zostan ie 
zb u d ow a n a -łą czn ic  z linią m aszyn .

B rylsk i t łu m a czy ł szczegóły - k on stru k cji 
kreśląc, p a lcem  w- pow ietrzu . L achow icz, 
zapatrzy ! się w  dal. śnił z ot w art cm i o cza ­
mi., ja k  kam ień  p o  k am ien iu  rosn ą  bu dyn k i, 
k tóre  od s łon ią  n a jg łęb szą  ta jem n icę  natury.

N a stęp n eg o  dnia od  w cze sn e g o  rana w  
T m s k o w ie  za w rza ło ; p rze c ią g a ły  zastęp y  
robotn ików -, z g łu ch ym  w ark otem  p e łz ły  n a­
ładow an e c ięża rów k i, tra k tory  w lok ły ' w ó z ­
ki 7. be lk am i -Żelaznami, u a zoran e j kołam i 
łą ce  ros ły  o lb rzy m ie  szop y , stngłośnom  
echem  roznosił się d a lek o  h uk  m aszyn , za ­
g łu sza ją c  tu rkot k ło p o tliw ie  u w ija ją cy ch  się
sa m och od ów .

W ie czo ro m  m ie jsco w e  „ lo k a le ”  b y ły  za­
pełn ion e  p ra cow n ik a m i tu zy  bu d ow ie . 'ia k

Izwaną restaurację i konkurencyjną gospodę 
-po drugiej stronie pla-cu otoczy ł tłum ludzi, 
zaniepokojonych  tempem i rozmachem prac 

i w losie; krąży ły  sprzeczne, fantastyczne po­
głoski. pow iększające zamieszanie —  nikt 
nie wiedział, c o  się. dzieje naprawdę. Oczy- 

, wiście, mowy- nie b ido  o tradycyjnej partji 
j  prefernnsa. w łaściciel restauracji nie czuł n óg  
jbo. jak Tpusków Truskow em , takiego ruchu 
w- interesie nie b y ło : dw aj pozostali partne­
rzy. nauezycie-l szkoły  w iejskiej i rządca z 
sąsiedniego folwarku, usiłow ali zbierać w ia­
dom ości na własną rękę, lecz spotkali się 
z pow odzią tak bezsensow nych wersy], że 
zaniechali prób i. -spacerując po u licy, oce ­
niali n iezw ykłe wrażenie jako now y do­
w ód . że św iat się w yw rócił do- góry  nogami. 
l>o to kto widział, żeby w ozić d o  lasu tyle 
desek, żelaza, cementu, a podobno za parę 
dni przyw iozą kilka w agonów  samego 
szk lą ? !../

P ro fe so r  Snmkr.nft nie p o k a z y w a ł się na 
b u d ow ie , sp ęd za ją c  ca ły  czas w  hali s ia c ji 
w o lsk ie j, rob ił d ośw ia d czen ia  nad w y trzy ­
m a łośc ią  m aszyn , k tóre  p racow a li- dzień w 
dzień  z n a jw yższem  natężeniem . Na. je g o  
usilne n alegan ia  sk on stru ow an o  trzeci g en e ­
ra tor  C. d la  p od w y ższen ia  w  razie potrze­
by- napięcia prądu , poza tein g en era łor  ( 
m ia ł sta n ow ić  rozerw ę żelazną: w szystk ie
trzy' g e n e ra to iy  d a w a ły  w  łą czn e j sum ie 
pon a d  sześćdziesiąt m iljon ow  w olt. /k law a 
ło  się, że  gran ica  w y d a jn ośc i została os ią g ­
n ięta . op rócz  te g o  coraz, częśc ie j ini.Hv m iej 
sce  w yp a d k i przepalania się p rzew od ów , 
w ów cza s  d zw on k i w szczy n a ły  alarm , trzy

m a szy n y  za czy n a ły  straszliw ie  h u czeć , pan ­
cerze  sta low e  groziły  rozsadzen iem , gotow ©  
nie w y trzy m a ć  n iew iarog-odn ego  napięcia  
prądu . P ró b y  stosow a n ia  n o w y ch  m etod  za­
p o b ie g a w czy ch  spełzły ' na n iczem , o d p o r ­
n o ść  m a le r ja ló w  d o sz ła  d o  kresu  m oż liw o­
ści. d ru ty  przepalały- się po  daw n em u  ja k  su 
ehe zapałki.

Flanka zasila ła gru pę ro b o tn ik ó w  w  hali 
d ośw ia d cza ln e j, p racu jąc  p od  k ierow n ictw em  
..pana n a cze ln ik a "  G órk i, k tó ry  p o w ie rzy ł 
je j pieczy m a ły  m o to r  n apędow y'. W gra n a­
to w e j bluzie  rob o tn icze j i w  ta k ie j sam ej 
cza p eczce , nasuniętej na brw i, o k o p co n a , za 
sm arow an a ole jem  m a szy n ow y m , p raw ie  n i­
czem  n ic różniła  się o d  re.iz‘ y- m ech a n ik ów . 
M usiała p o d p o rzą d k o w a ć  się b e zw zg lę d n ie  
ry g orow i. G órka klął bez żen a d y , jeś li się

1 odda liła  z posterun ku , m e ch a n icy  tra k to ­
w ali ją , ja k  rów n ą  sob ie  —  tru dn o , p raca  
je st pracą, p rzy  niej n iem a m ie jsca  na ża rty  
ani ,kon w en an se .

H an ka W o lsk a  p ręd k o  p o g o d z iła  się z 
losem . P o czą tk o w o  tak b y ła  oszo łom ion a , 
b ły sk a w iczn y m  m ch em  i odu rzon a  hałasem , 
że za syp ia ła  z n iezn ośn ym  szum om  w  u sza ch ; 
w k ró tce  p rzy z w y cz a iła  się i zaczęła  u w a ża ć] 
s ieb ie  za je d n o s tk ę  w ie lo m ilio n o w e j rzeszy  
ro b o tn ik ó w , za p ęd zon ych  do p ra cy  k o n ie cz ­
n ością . W praw dzie  je j k on ieczn ość  b y ła  
s z cze g ó ln e g o  autoram entu , w yn ik ała  z p o ­
bu dek  czy s to  p sy ch iczn y ch , m iała jed n a k że  
w szy s lk io  cech y  tw a rd eg o  przym usu. H aru­
ją c  w p oc ie  czo ła , u p orczy w a  naturalistka 
b y k i za jęta  t m o ż n ą  n ieodstępn ą m ysią : c z y  
N atura ocen i je j w ys iłek , je j dobrą  w o lę? ...
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M o b ie t a  d o m  i  ś u e ie .
K R O L O « i e  D H f C I H R K I

' K raków  słynął zawsze z dużego rozwoju 
sztuki hafciarskiej. W  komnatach Kazimierza 

(W ielkiego na zamku w awelskim  jak poclają 
dawne kroniki, aż lśniło od  ozdób na łóżkach 
..kotarach, blawatnyeh okryciach haftowanych 
;złotem i drogiemi kamieniami. W idniały na nich 
w yhaftow ane orły  białe i herby różnych ziem 
k rólestw a polskiego —  wykonane niewątpliwie 
w pracowniach krakowskich. —  W skarbcach 
k ościo ła  N. M. Panny i katedry wawelskiej 
przechowało się do dziś dnia spoin pie.knie haf­

tow an ych  ornatów z X V I w ieku, kra jow ego 
wyrobu.

Jak podaje J. K ołaczkow ski w swych wia­
dom ościach o przemyśle i sztuce w dawnej P o l­
sce w K rakowie kw itło ha.fciarsfcwo szczególnie 
w  X V  wieku, choć jak z rejestrów  skarbowych 
dagielly wynika jeszcze przy końcu X IV  w ie­
ku wyrabiał proporce niejaki Klemens „haf- 
tarz" a także o Janie i Jaśku haftarzu w spo­
minają ow e rejestra. W  roku 1601 była jakaś 
hafciarka królewska. K ościół św. Krzyża w Kra 
kow ie posiada obraz haftowany zlotem przed­
staw iający X . i ł .  Pannę 7. datą roku 1395 na 
ramach. K ościół X - V. 1*. w K rakowie posiada 
kapę z 17 wieku pięknie haftowaną przez jakąś 
Annę BajerOwą krakow iankę

Ciekawym jest szczegół, że hafciarstwem 
trudnili się w wiekach średnich głównie męż­
czyźni i on; w ykonyw ali najgłośniejsze dzieła. 
Takim  była  suknia wyszywana perłami dla kró 
lowej Bony, dzieło Jana Holferdera, dalej kare­
ta haftowana, którą król Z3’ gTnunt kazał zrobić-

Gwiazdy filmowe o swem życiu

(lła swej sjostry królowej węgierskiej Izabeli a 
który to haft wykonany zlotem i srebrem pizez 
niejakiego Jana Scbaldusa kosztem 087 zło­
tych. W  katedrze wawelskiej przechowuje się 
ornat Kmity z 16-go wieku z męczeństwem św, 
-Stanisława na 8-ittiu obrazach ze strzyżonego 
aksamitu, złotomi kwiatami haftowany. Obra­
zy te wykonane są w ypukło m ając spodem sny­
cerską. robotą rzeźbione figurki, obleczono sztu­
cznym haftem niej złotych i drobnych perei.

W wiekach średnich urządzano w Poksi. e na 
dworach królów, książąt i możnych panów for­
malne szkoły, gdzie córki rodzin szlacheckich 
uczono rozmaitych ro-bót kobiecych. P o  robót 
ty cli przykładały się chętnie nawet same królo­
we polskie. W  skarbcu katedry wawelskiej- znaj 
duje się np. racjonał szyty ręką królowej Ja­
dwigi, jak świadczy napis na ni-m położony . Tło 
dvigis Regina Ludoviei regis filia". Królowa 
Anna Jagiellonka w ykonała niektóre kościelne 
aparaty w kaplicy Zygm untowskiej w K rako­
wie, m iaowjoie obrus z o-rży i złota robiony w 
sposobie sieci i antepedhmi haftowane jedw a­
biem, zlotem i srebrem na- materji szaro-białej. 
W  skarbcu katedralnym jest też ornat roboty- 
Królowej Zofji, dalej paliusz biskupów krakow ­
skich haftowany własnoręcznie przez królowę 
Jadwigę. K rólow a Elżbieta żona Kazimierza Ja 
giellończyka szyła kom że i bogate ornaty. W 
skarbcu katedry krakowskiej jest wreszcie or­
nat z lamy srebrnej i wyszytem i zlotom i je d ­
wabiem kwiatami —  dzieło Marji Leszczyń­
skiej.

S\/\

Oświadczyny w 1 8  w i e k u .

IV jednym  z największych dzienników n o ­
w ojorskich ukazały sic pamiętniki pewnej gwia 
zdy film owej, w ystępującej pod pseudonimom. 
N iektórzy utrzymują, iż autorką jest głośna w 
swoim czasie artystka Miirja Lorm. wymieniane 
są jednak także i inne nazwiska. Jest to jeden 
z tych licznych obecnie w ypadków , że wybitno 
artystki film owo, względnie r o w j o w e  czy  sce­
niczne opisują swe przeżycia nic dla sensacji, 
obliczonej na to. by  bawić czytelników  tajemni 
eami kulis i przeżyć erotycznych, ale by  stw o­
rzyć obrazy życiow e, owiane często wstrząsają­
cą tragcdją duchową.

Ciężki- kryzys gospodarczy, który nie omi­
nął także i scen ..w eselszego" świata. —  zmu­
sza obecnie wiele z tych pań do zdobywania 
środków  utrzymania lub popraw y bytu przez 
pracę literacką.

Czy świat ten jest. rzeczyw iście tak w eso­
łym ? Można w to wątpić czytając wyznania ar­
tystek. opisujących swe przeżycia, które su jed 
nym szeregiem trosk i trudów. Ten gorączk o­
wy, uciążliw y pęd przez życie rzadko tylko 
osładzają krótkie chwile powodzenia.

Autorka ogłaszanych przez dziennik n ow o­
jorski pam iętników —  pochodziła z jednego ze 
środkowo-am eryknńskieh miast: wczesna śmierć 
ojca zmusiła je j rodzino do oglądnięcia się za 
zarobkiem. Najmłodsze 14-letnie dziewczę zoan 
gazow ał -przejeżdżający tamtędy przypadkow o 
agent jednej z w ytwórni film owej, budząc w 
dziecku nadzieje wspaniałej karjery życiow ej, 
sław y i bogactw a. Matka, która dzieci swe w y­
chow yw ała w duchu katolickim , żegnając swą 
córkę na nową drogę życia, zawiesiła, je j na 
szyji krzyżyk  z kości słoniowej, starą pamiątkę 
rodzinną.

Zaczęły się wędrówki malej artystki od mia

'sta do miasta, od Buenos Aires do N ow ego .Jor 
ku i w głąb lądu do miast. Kanady. Swym u j­
m ującym wyglądem zdobyw ała powszechną 
sympatję. występując w roli m łodych chłopców  
i dziew cząt z bujnemi lokami, o dużych czaru­
jących  oczach. Mimo w szystko nie zdołała się 
wznieść ponad szary tłum aktorski. N ieszczę­
ś l iw y  w ypadek w czasie prób, w którym  dozna­
ła złamania ręki. podciął je j egzystencję na 
długo, skazując m łodą aktorkę na szereg ty g o ­
dni pobytu w szpitalu dla ubogich. Jedyną jej 
pociechą —  jak pisze w sw ych pamiętnikach 
—  był w ówczas mały krzyżyk otrzym any od 
matki. Słowa- jakie autorka przy tej sposobno­
ści kreśli św iadczą wym ownie, że wśród arty­
stów  uchodzących  powszechnie za- ludzi lekko­
myślnych jest jednak o wiele w ięcej głęboko 
w ierzących i pragnących B oga —  dusz, niż 
zw ykło się naogól sądzić.

P o wielu przejściach i upokorzeniach nade­
szły wreszcie sukcesy. Dwudziestokilkuletnia 
artystka występuje w jednym z film ów jako 
młode dziewczę, porwane przez rabusiów i po 
różnych przygodach uwolnione. Film zdobył po 
wodzenie a jego  bohaterka pieniądze i m ożność 
p odróży  do Tndyj i A ust rai j i. Zawarte pospiesz­
nie małżeństwo rozbija, się —  to i inne rozcza­
rowania pozostawiają gorzkie uczucie niesma­
ku. Zaczyna się walka o zachowanie urody, 
trwoga przed starością —  nie z próżności, ale 
z. obaw y o egzystencję. Dokładne co tydzień ba 
danie wagi, gimnastyka, masaże, zabiegi kos me 
tyczne zamieniają sic w  jedno pasmo udręki.

W prowadzenie filmu dźw iękow ego zakoń­
czyło  karjerę artystki. Z zaoszczędznego grosza 
kupiła skrom ny dom ek w swem rocłzinnem 
mieście i zajęła się w ychow aniem  córeczki. Tak 
zakończyła swą karjerę życiową kobieta, któ- 

I rej imię olśniewało niegdyś świat.

Nie tak to odbyw ały się ośw iadczyny przed 
500 laty, jak  dziś. Nie w  kinie, lub na, balu. Nie 
w  przerwie między jednym , a drugim aktem 
kom edji. Ośw iadczyny były w ówczas uroczy­
stością. familijną, sąsiedzką, pow iatow ą, w o je ­
w ódzką —  zależnie od stanow iska rodziców . 
Choć, oczyw iście, nie były  w ykluczone i ośwjad 
czyn y  inne.

W  swych barwnych ..Podaniach' litew skich” 
opisuje Ign. Chodźko ośw iadczyny inne podcza 
szego pana M ilanowskiego o rękę chorążanki 
D osi Uwojnianki z Berżyłówki w  pow . oszmiań 
skiro... P. Milanowski by ł jednym  z trzech kon ­
kurentów ; obok  p. Mejry, golow ąsa , a starego 
pułkow nika reprezentował dostałość w iekow ą i 
butę szlachecką, i  nie był pannie całkiem nie­
sym patyczny. W szyscy  trzej zjechali się w  
dzień imienin m atki Dosi, św. E lżbiety, i każdy 
m iał się ośw iadczyć. M ilanowski wziął się na 
sposób. M łokosa Mejrę w yrzucił na „zb ity  łeb " 
z dworu, starego pułkow nika opoił winem, i po­
tem w kroczył do pokoju  famiłijneg-o, a b y  się 
ośw iadczyć. Oświadczyny te jednak w ykonał 
nie sam. lecz p. R u pejko w jego  imieniu.

szem przyjęciem . Po jagodach Dosi plynęiy łzy, i 
a rodzice z trudem kryli sw oje szczęście. Trze-j 
ba. jednak było na suplikę odpow iedzieć. P od- j 
ją ł się tego zadania p. Pisarz, brat .Chorążegoj 
U wojny. A oto jeg o  „w spaniała" mowa uw iecz- j 
niona przez Chodźkę:

—  M ości Podczaszy dobrodzieju! W  zaisto- j 
czeniu rzeczyw istości przyrodzenia, gdy  sku­
pienie się w jodnotliw ość małżeńską jest- zrazu-j 
miętaJmyjn celem piej białej i g d y  w ybór i od ­
biór rąk i serc m ających w śeisłem zjedn ocze­
niu stanąć na k otw icy  życiodnw czej żeglugi 
p ieczołow itości rodzicielskiej, dziewiczą zastę­
pującej skromnotę, z górnych niebieskich wyro 
ków  jest poruczonym , przeto i braterstwo 'do je  
w zyw ając pom ocy  i błogosław ieństw a Tego, 
który z ziem nowodnych zamętów w yprow adziw ­
szy pierwotne żyw ioły, wzajemną je  ku sobie 
napawa skłonnością: i w idząc w Zam ościach 
pana Żegot.y M ilanowskiego pełnonośne przy- 
szłowiecznych i w iecznych pom yślności swej u- 
łnbionej córy  nadzieje: poręką nadto Jaśnie 
W ielm ożnych i Panów D obrodziejów  ubezpie­
czone, skłonieni są, otw orzyć krokom  je j dragę,

D z i ś  na ekranie t e a t r u  ś w i e t l n e g o  „ U C I E C H A "  S t a r o w i ś l n a  1G.
Sensacja ia lra k e ja  na jw yższe j  k lasy. Artysta św ia tow e j  s ław y  s ły n n y  śp iew ak w iedeński  Ryszard

TAUBER, w  fen om en a ln y m  filmie.

M a r z e n i a  m i ł o s n a

„M ości Chorążostwo D obrodzieje —  mówił | z rodzicielskiej sw ojszczyzny na, ślubny złoto 
p. R upejko. Sięga p o  najpiękniejszy sp lendor, w zory kobierzec... A zatem Mości P odczaszy! 
dom u w aszego, znany całemu księstwu żmudź 
kiemu, pan Żegota z Milanowa Milanowski, bo 
po rękę godnej córki w aszej, tu obecnej D o­
roty ... R aczcież tedy, sami rodzice, przyjąć w 
łaskaw ą animadwersję i ko-nsyderację pokorną 
suplikę m oją,.. A  ty, m ościa panno chorążaoko
dobro dziko, liljo nadobna, perło dziewic, przyjm 
ca dożyw otniego sługę sw ego ’1...

Znakomita ta oracja spotkała się z najlep-

D ram at n »  tle ży- 
c iaFrancIszka S ch u ­
berta. —  Reż.  Paul

Stein. W g łów n y c h  rolach R. Tauber, J. Basler .  Karl E sm ond ,  M uzyka Franciszka Schuberta  
Lcise flehcn  msine U edtr. N ied ok oń c zon a  sym fon ja .

S tosow nie  do p leb iscy tu  w  którem  9 9 %  gośc i  „ U c i e c h y "  w y p o w ie d z ia ło  aie za w p r o w a ­
dzen iem  ork iestry  d o  sp ec ja ln ych  f i lm ów . Zn an a  z  w y s t ę p ó w  w  P o lsk iem  R adjo  orkiestra 
kam eralna Dr. A dam a Herm ana odegra  p rzed  f i lm em  Fantazję  z u t w o r ó w  Schuberta  (z fi lm u 
Marzenia m iłosne).  — Uwaga: K oncert  ork. o  g odz .  7 i 9 w ie cz  przez p ie rw s zy c h  ki lka  dni.

Tu się ukłonił —  w szyscy dali huczną :-alwę 
w dłonie, a Rupejko: -— W iem  —  rzeki —  co 
mi teraz czynić należy —  i w yszedł skwapliwie
po M ilanowskiego. , ,

, . . . .  , , muszą, oczyw iście fasony bluzek, toteż fasonów—  A  niech g o  kaca jak mądrze —  rzekli , i . . .  ' . .
_ ,  r, , . tych mamy niezliczona rlosc.z cicha .uicewicz do Bunaka —  a czy  zrozumia-

M o d a .I Tg ,

Jedwab ustępuje miejsca wełnie.
Przeglądając ż u runie mód można śmiało 

stwierdzić, że pow oli zbliżamy się do wielkiej- 
„m ody bluzkow ej1', przyczem jedw ab stopnio 
wo ustępuje miejsca wełnie. W ełny te miękkie, 
elastyczno, gładkie są wyrobom  obecnie talk 
udoskonalonym, że przypominają grube, praw 
dziwę jedwabie, układają się toż i noszą zna­
komicie. Powodzenie bluzki związane jest ści­
śle z ko,stjumem, bez którego nie m iałaby ona 
usprawiedliwienia. Ale właśnie tak się składa, 
że i kost-jum w ybija  się na pierwsze miejsce 
w modzie jesiennej, poczynając od sportu, a 
koń cząc na strojnem ubraniu w izytow em . R o z ­
maitym odmianom kostjum ów odpow iadać

leś?

rzec..
Jużeić zrozumiałem, bo na końcu kobie-

Mussolini o m ałżeństwie.
W  rozm owie z jednym  z faszystowskich 

dziennikarzy w ypow iedział Mussołini kilka z-ua 
m iennych uwag o p łci pięknej i o małżeństwie. 
.M oże  to, o c-zem m ów ię —  oświadczył —  nie 
jest zgodne z duchem czasu, ale przyzw ycza­
jon y  jestem patrzeć na matkę, jako na wzór 
kobiecości, gdyż niikt nie umie tak kochać > 
n ikt nie jest zdolny do takich ofiar, jak mat­
ka".

„M ałżeństwo —  ośw adczył dalej w ódz fa­
szyzmu w łosk iego  —  powinno pozostać n iero­
zerwalne. Jak długo ja  jestem prezesem rady 
ministrów, W łosi m ogą być  spokojni, że nic 
nie grozi przyszłym  generacjom , gdyż rząd mój 
nie uznaje rozw odów . Nie można traktować 
m iłości w yłącznie pod1 kątem czysto zmysłowe 
g o  uczuclia. Małżeństwo musi być  Trwałe, musi 
b y ć  połączeniem  dw óch zupełnie zdrowych i 
m ożliwie moralnie rów nych istot".

------------ X X -------------

Wydawnictwa kobieca.
GOTOW ANIE „W IE ŻO W E -4 —  TO GOTO­

W AN IE OSZCZĘDNE stwierdza listopadowy 
numer pisma PAN I DOMU i w yjaśnia na sze­
regu ilustracjach jak  należy g otow ać metodą

..w ieżową". Ten sam zoszyt PAN I DOMU poda* 
je  jadłospisy, przepisy i rozprawki kulinarne; 
wzór haftu i opis roboty  na drutach ubranka 
dla chłopca. Piękne m odele nasuną każdej czy­
telniczce praktyczno pom ysły  prz.y sprawianiu 
lub przerabianiu płaszczy i sukien. Artykuł o 
futrach przyniesie wiele ciekaw ych z tego za­
kresu szczegółów . Z innych artykułów  w ym ie­
niamy: dr. W a.silkowskiej-Krukowskiej „Z w ie­
rzęta i rośliny w mieszkaniu" z punktu widze­
nia zdrowia i higjeny. ..Zimowanie roślin p ok o­
jow ych 11. -.0  czem należy pamiętać w okresie 
palenia w p iecach" (piecyki, piece i kalory­
fery). Mar ja  Str as burger opisuje wrażenia z 
W ystaw y K ształcenia Gosp. w Berlinie i  w y ­
snuwa wnioski w  sprawie kształcenia naszych 
dziewcząt. Artykuł opatrzony jest lieznemj. o- 
rygmalnemi zdjęciam i z w ystaw y. Feljeton 
..Pao-Eul —  dzieweczka w artościow a" wzru­
sza i czaruje treścią wywiadu z małą Chinką. 
Numer bogato ilustrowany —  opatrzony wy 
tw om ą okładką. Cena zł. 1.10. Do nabycia w 
kiosku gazet i księgarniach. Red. i Adm. W ar­
szawa, N ow y Świat 0.

M ATKA I DZIECKO. Pierwszy listopadow y 
numer „D ziecka i M atki", dw utygodnika p o ­
św ięconego ' „chow aniu6

K olory  matenjalów raczej ciemne, obok kla­
sycznego bronzowego i granatow ego.

Płaszcze i futra.
Modne m aterjały na płaszcze są przeważ­

nie miękkie: yeloutine, miękki szewiot i t. p. 
K rój płaszcza prosty, cała rozm aitość polega 
na, przybraniu futrem, kroju rękawa \ fanta 
zyjnych guzikach. Futrzane kołnierze są bar­
dzo urozm aicone; kolnierze-szale, olbrzym ie 
kołnierze Ludwika NUT. kolnierze-kapńszony, 
kołnierze-węziy; wszystkie m ogą być zastoso­
wano do upodobań i m ożności finansowych.

D o płaszczy zim owych o kroju sportowymi 
nadaje sie szczególnie wąski kołnierz futrzany 
z dużym krawatem lub wyłogam i. K olor  płasz­
cza granatowy, futro branżowe lub czarne. —  
Z futer najbardziej są noszone breitszwanee, 
oceloty . karakuły, piżmaki i t. d.

*  '

Wypróbowane przepisy kucharskie.
Krokiety z mięsa.

Dwie filiżanki mięsa siekanego, 1 małą ce ­
bulę posiekaną., sól i pieprz. 1 ja jk o , bułki su’  
che. 2 łyżki roztopionego tłuszczu, rosół luli 
w odę, pietruszkę. —  Do mięsa dodać posieka­
nej cebuli, sól pieprz i ja jko. Dobrze utrzeć 
suche bułki i wm ieszać do mięsa, dodając- ty ­
ło rosołu lub w ody, ażeby m ożna urobić w  
kształcie szyszki. U łożyć w  wysm arowaną bryt 
fannę, posm arow ać z wieTzchu tłuszczem i p iec 
w  gorącym  piecu 20 minut. P odając w łożyć 
pietruszkę, na wierzch i połać pom idorow ym  
sosem. -»■

Pieczeń z chrzanem.
W ziąć gruby kaw ałek pieczeni, zbić m oc­

no pałką. Pieczeń zrumienić na maśle i dusić 
pod -przykryciem, jak  zw ykle z cebulą. Na p ó ł 
godziny przed podaniem zro-bić następujący 

farsz: —  Utrzeć na tarco cztery łyżk i chrzanu, 
wym ieszać z łyżjką- świeżego masła i z sokiem 
z pół cytryny. Pieczeń w yjąć, pokrajać w bar­
dzo cienkie, ukośne plastry, z których! co dtu- 
:ri nie rozcinać do samego końca , a  m iędzy te 
niedocięte plastry sm arować przygotow anym  
farszem. Potem w łożyć pieczeń napowrót do 
rynki, posypać mąką. podlać rosołem i dusić 
jeszcze przez pół godziny, aby dobrze prze­
szła. chrzanem.

dzieci do lat siedmiu przynosi następujące ma­
terja ły : E. Friedlaender: „Optymizm w ychow a 
nia“ . M. R óżyck ie j: „D zieck o najstarsze i jedy  
nak". M. M. „P ierszaezek6 (pamiętnik matki); 
H. A. -Jesień  w  ogrodzie11; M. A nkicw iczow a: 
..W ózki Dziecinne11; Dr. J. Ep.ste.in: „Skaza wy 
siękow a"; Dr. E. Rajew ska: „Cukrzyca,11; dział 
mód i -.robót oraz liczne ilustracje uzupełniają 
numer.®* Redakcja i Administracja, Solec 87, 

i „w ychow yw aniu" W arszawa.
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